Kartka z dziennika
06.03.2090 r.

Wstałam o czwartej, założyłam maseczkę i się ubrałam. Słyszę, że na Ziemi zostało tylko

pięćdziesiąt osób. Umarły miliony ludzi. Zapas wody się kończy… Jest tylko osiem litrów

wody na nas wszystkich. Nie starczy na długo. Na pięćdziesiąt osób to mało! Została jeszcze

woda po lodowcu, ale zatruta … .

Zatruta śmieciami, koronawirusem, bakteriami coli.

Ekologii nie ma. Bo nie ma co ratować . Włączyłam radio i słyszę: ,,Zostało tylko

dwadzieścia pięć osób&quot. Wciągu pięciu minut zmarła połowa ludzkości! Boję się! Nie wiem,

co mam robić w tej sytuacji! Mówią, że zostało tylko siedem, sześć , pięć, cztery …Nie

usłyszałam dalej, głos nagle się urwał. Najpewniej umarli… Jestem stara i chora. Nikt mnie

nie uratuje.

Aleksandra Włodarska

Szkoła Podstawowa nr 7 w Olsztynie
Kusicielka
Starą pralkę zostaw w lesie

nocą

i nikt się nie dowie

Worek śmieci

wrzuć do pieca

nikomu nie powiem

Rozpuszczalnik wylej w krzaki

szybko

nikt nie patrzy

Stos baterii starych

zakop

sąsiad nie zobaczy

Szybko

nocą

po kryjomu

zakop jeszcze trochę złomu

Zanim słońce rano wstanie

i w okna zaświeci

będziesz czyste miał mieszkanie

i wolne od śmieci

Czy to diabeł cię namawia

kusi

chce omotać?

To nie diabeł

prosta sprawa

to ludzka głupota

Jesteś jedną ludzką mrówką

mrówek są miliony

każda z domu coś wyniesie

i świat zaśmiecony

woda brudna

pył w powietrzu

i ziemia zatruta

zamknij okna

drzwi zatrzaśnij

gdy głupota

puka
Marietta Włodarska

Szkoła Podstawowa nr 7 w Olsztynie

Puzzle
Nasza Ziemia tak jak puzzle

jest poukładana.

Każda jej cząsteczka

jest dopasowana.

Jeśli zgubisz jej element,

zniszczysz lub zepsujesz,

to w całości układanki

już nie dopasujesz.

Człowiek też jest jej kawałkiem

i to jednym z mniejszych.

Lecz się strasznie w niej rozpycha.

Chce być najważniejszy.

Truje ziemię i powietrze,

zanieczyszcza wodę.

Mnóstwo ma pomysłów na to,

jak zmienić przyrodę.

Jak już jedno zrobi dobrze,

to drugie zepsuje.

Potem sam się sobie dziwi,

że coś nie pasuje.

Gdy na oczy wreszcie przejrzy,

wtedy się przekona nagle,

że ułożył ziemskie puzzle,

lecz w krzywym zwierciadle.
Alicja Piłat

Szkoła Podstawowa im Tadeusza Kościuszki w Jonkowie

Ptaki
Ptaki śpiewają w parku pięknym,

gdzie każdy może

patrzeć na świat wielki.

Tam w parku pod jabłonką daje śpiewać skowronkom.

Tam w parku dorośli się nie martwią, że oblali się poranną kawą.

Ale co się dzieje za parkiem pięknym?

Tam już nie ma ptaków, zwierząt ,roślin,

tam

są tylko te

wstrętne śmieci, które niszczą świat,

który ma wystarczającą liczbę wad !

Tam fabryki krzywdzą nas tą wstrętną mgłą ,którą zwą jako smog .

Czemu?

Czemu

krzywdzimy świat

wpaniały,

,który nie zasługuje na te wszystkie rany ,

wyrządzone przez człowieka omamionego władzą,

pieniędzmi i wszystkim innym,

co niszczy naszą przyszłość?

Jednak cierpień nie koniec, bo park skończył swoją rolę.

Gdy wracałam, chciałam przejść przez niego,

bo już miałam dość smogu wstrętnego!

I gdy doszłam do parku, zobaczyłam , że

drzew ubyło i następne spadają

jakby sił im zabrakło.

Spytałam robotnika, co drzewa zabijał:

Co się tu dzieje? Czemu drzewa z parku wycina?

On odpowiedział:

Jak to po co?

Tu będzie fabryka, która plastik będzie tworzyć .

Przybiegłam do domu zapłakana,

że park

straciłam…

Już nie ma parku, gdzie można patrzeć na świat wielki.

Nie ma jabłonki, przez co nie śpiewają skowronki,

a dorośli stali się marudni.

Czy oni naprawę są tacy brutalni?

Czasem, jak w pokoiku jestem, to przypomina mi się park…

Ale teraz dla mnie świat bez niego zbladł.

Jakub Bonisławski, SP 6 w Olsztynie

OSTATNI WPIS W DZIENNIKU BALTAZARA ARCZERA

24.08.2078 R.
Puste szyby naftowe, platformy wiertnicze bez załóg, kopalnie bez pracowników. Brak

gazu, wody i …atmosfery…. Betonowe konstrukcje miast i przestrzenie ulic – puste. Tylko

powiewa radioaktywny wiatr. Drobinki piasku i pyłu zasypują stopniowo budowle. Tak rysuje

się obraz Ziemi.

Stopniową degradację planety rozpoczął wzrost liczby ludności. Jako ostatni

kontynent, skolonizowano Antarktydę. Zwiększyło się zapotrzebowanie na surowce

naturalne. Ogromna eksploatacja gazu i węgla miała zaspokoić zapotrzebowanie na energię.

Wzrosła niebezpiecznie produkcja odpadów. Wzrost zanieczyszczenia atmosfery pociągnął za

sobą wzrost średniej temperatury. W konsekwencji zaczęły topić się lodowce. Niebezpiecznie

podniósł się poziom wód w morzach i oceanach.

Przez ogromną dziurę ozonową wiatr słoneczny niszczył powierzchnię Ziemi. Zakłócił

pracę satelitów. Dla Ziemi, mojej Ziemi, był to już koniec. Stopniowo zaczęły wymierać

rośliny – zapanował głód. Próbowano zachować ziemskie życie, wysyłając elementy flory,

zwierzęta i ludzi w kosmos na statkach ze sztucznym mikroklimatem, Skierowano je do

naszych koloni na Księżycu i Marsie. Ziemia została ostatecznie zniszczona przez degradację,

wyczerpanie zasobów i naszą niefrasobliwość.

Wiem, że nigdy tu nie powrócę. Mój statek leci w kierunku Marsa. Czy czeka mnie

tam życie?

Dominika Okrzesik, SP 6 w Olsztynie

Z PAMIĘTNIKA AMELII

Piątek , 26.06.2019 r.
Właściwie to nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak niszczący wpływ na środowisko

ma to, co tworzy człowiek. Dzisiaj zobaczyłam coś, co na zawsze zmieniło mój stosunek do

natury i tego, co nas otacza.

Słońce żarzyło obficie, a jego promienie oświetlały polanę leśną niedaleko naszej

szkoły. Położyłyśmy się z Majką na trawie, spoglądając w niebo. Rozmaite kształty

zmieniających się obłoków pobudzały naszą wyobraźnię. Byłam szczęśliwa, że na chwilę

mogę odpocząć od zgiełku miasta, samochodów, smogu, tłumów ludzi.

W pewnej chwili dostrzegłam dym, unoszący się ponad pagórkiem. Zerwałyśmy się i

pobiegłyśmy w stronę czarnego obłoku. Stanęłyśmy na skraju wzniesienia. W dolince, w

której znajdował się piękny, duży sad, ujrzałyśmy ciężki sprzęt i uwijających się przy nim

ludzi. Nie mogłam pojąć, dlaczego? Dlaczego chcą niszczyć to, co było bajeczne i dawało tak

potrzebny tlen? Czy tylko po to, by na tym cudownym, zielonym miejscu wybudować kolejne

centrum handlowe? Czułam się podle. Majka też wyglądała na zdenerwowaną.

W tamtej właśnie chwili zdałam sobie sprawę z tego, że na całym świecie wycinają

hektary lasów, pozbawiają domów zwierzynę tylko po to, abyśmy my, ludzie, mieli nowe

rezydencje, sklepy, hotele, ulice najeżone samochodami – świat stali, betonu i bezduszności.

Jak skończy się to dla ludzkości, skoro sami zabieramy sobie to, bez czego nie będziemy

mogli żyć? O rety, czy potrafimy zatrzymać tę destrukcję?

Aleksandra Drężek, SP we Wrzesinie

DZIENNIK
1 kwietnia 2020r.

Po tym jak na świecie prawie doszło do III wojny światowej, a płuca Ziemi w połowie

zostały spalone, dożyłam czasów, gdy wirus opanował cały świat. KORONAWIRUS.

Wszystko zaczęło się pod koniec 2019 roku w Chinach, po kilku miesiącach rozprzestrzenił

się na całą planetę i na dobre zagościł też w Polsce. Dzięki temu, zamiast w szkole, siedzę

teraz w domu, a raczej czuję się jak więzień! Zamknięta w domu, odizolowana od przyjaciół,

a tak tęsknie za moją Klaudią… i szkołą 

Jestem zaszokowana tym, że w przeciągu kilku dni, a nawet kilkunastu godzin życie

moje i mojej rodziny tak nagle się zmieniło. Z początku, w związku z wirusem w naszym

kraju zrobiło się zamieszanie i okazało się, że najważniejszy jest zapas papieru toaletowego,

aby to przetrwać. Kiedy panika minęła, skończyły się też spekulacje i snucie teorii

spiskowych, dostaliśmy nareszcie wytyczne jak postępować – wtedy wszystko stanęło w

miejscu… Przeraziło mnie, gdy przez pewien czas wszyscy zaczęli się martwić, że zabraknie

im żywności. Puste sklepowe półki, które widziałam w telewizji świadczyły o tym, że ludzie

kupowali żywność bez opamiętania, żywność, której pewnie nawet nie potrzebowali. Przecież

to marnotrawstwo!!! I logicznym jest, że tego wszystkiego nie zjedzą. Powiem szczerze, że

czasem i ja myślałam, iż w końcu tego jedzenia zabraknie. Teraz jest mi wstyd, że byliśmy

tak pazerni i samolubni, przecież nic się nie zmieniło, a w Afryce nadal głodują ludzie i

umierają z tego powodu!!!

Jak myślę o tym wszystkim, dochodzę do wniosku, że może to było potrzebne.

Potrzebne dla mnie, ludzkości, potrzebne dla świata i planety. Przyroda od dawna wspiera

człowieka i globalną gospodarkę – teraz, kiedy cały świat stanął w miejscu, ma ona szansę

rozwijać się dalej bez „naszej pomocy”. Ostatnio w Internecie przeczytałam, że w Chinach

poziom zanieczyszczenia powietrza zmalał o 36%. Zdziwiło mnie to i pomyślałam, że przez

lata ludzie ,,próbują” coś z tym zrobić, a wystarczyło zamknąć nas w domach, wstrzymać

produkcję i wycofać wiele połączeń lotniczych na całym świecie. Natura, którą niszczyliśmy

przez całe dziesięciolecia, potrafi się odbudować w trzy miesiące bez ,,naszej pomocy”.

Dziś nasz główny ubiór stanowi maseczka ochronna i rękawiczki, nie wyjdziemy bez

nich z domu chyba, że chcemy zapłacić i to sporo…, a ile tych rzeczy zużywanych jest

codziennie w szpitalach na całym świecie?! Nie jestem w stanie sobie tego wyobrazić. Góry

śmieci produkowanych przez ludzi i tak zalegają na całej planecie, a plastiku w oceanach jest

więcej niż samych ryb, więc mam nadzieję, że znajdziemy na to jakieś rozwiązanie.

Wierze, że ten trudny dla nas moment zarazy i życia w niepewności jest potrzebny

naturze, aby miała czas na odbudowę, a zwierzęta dziko żyjące poczuły się naprawdę wolne,

bezpieczne i dzikie. Być może natura – pod postacią wirusa, w taki właśnie sposób broni się

przed naszym destrukcyjnym działaniem...?

Weronika Dąbrowska, SP 6 w Olsztynie

ZIMOWE WSPOMNIENIA
W grudniowy wieczór, gdy ciemno za oknem,

Gdy deszcz gra o szyby jednostajnym tonem,

Siedzę z rodzicami, pijąc ciepłą herbatę,

Rozmawiamy o tym, co dzieje się z naszym klimatem.

Słucham opowieści taty o zimie, gdy był dzieckiem,

O śniegu, mrozie i białym szaleństwie,

O lepieniu bałwana, na śnieżki bitwach,

Budowaniu igloo, wesołych kuligach,

O szalonych zjazdach na sankach i nartach,

O jeżdżeniu na łyżwach po zamarzniętych stawach.

Mama tęsknie wspomina, jak piękny był świat,

Gdy biały kożuch śniegu pokrywał go tak,

Gdy mróz malował w oknach wymyślne wzory,

A drzewa zamieniały się w białe potwory.

Ja siedzę i słucham i nie mogę uwierzyć –

Gdzie jest ta zima z rodziców opowieści?

Czemu dziś nie jest mi dane tego samego przeżyć?

Zamiast niej plucha, deszcz i jesienne szarości.

Taty słowa słyszę – klimat nam się zmienia –

Winny temu człowiek i zanieczyszczenia!

Ja tego nie przyjmuję! Nie chcę temu wierzyć!

Chcę to samo, co rodzice w dzieciństwie, przeżyć.

Niech wszyscy zauważą od dziś nową modę –

Musimy dbać o ziemię, powietrze i wodę!

Zadbajmy o klimat!

Przestańmy wciąż śmiecić!

Nich poznają białą zimę wszystkie nasze dzieci!

Patrycja Kempa SP we Wrzesinie

Ekologia
Ekologia ważna sprawa,

więc przestrzegaj tego prawa.

Wiele zwierząt i roślinek

traci życie, traci siłę.

Trzeba dbać o naszych braci -

buduj chatki, psuj pułapki!

Jest to bardzo piękna sprawa,

więc pomagaj, mój Kolego,

bo to przecież nic wielkiego!

Eryk Rynkiewicz, SP nr 6 w Olsztynie

NISZCZYCIEL PRZYRODY – TO NIE JA
Pewien ekolog stary

Włożył na nos okulary

I rzecze ze swej ambony:

Świat musi być ocalony!

Bądź z ekologią za pan brat,

Wtedy dopiero będzie z ciebie chwat!

Pomyśl poważnie o swoich dzieciach,

Nie chcesz chyba, by utonęły w śmieciach.

Segreguj odpady dokładnie,

By do jednego worka nie wpadło, co popadnie.

Wiele z nich da się przetworzyć,

Ale to ty musisz oczy otworzyć!

Nadmierna emisja CO2 do atmosfery –

Wkrótce nie będzie ochronnej bariery!

Zatem nie bądź wielkim łamagą,

I postępuj zawsze z rozwagą!

Wszyscy mamy za zadanie

Prądu i wody oszczędzanie.

I najważniejsze, by o tym pamiętać,

Że Ziemię szanujmy nie tylko od święta.

Zanieczyszczone rzeki, wycinane drzewa w lesie,

Nic nie robiąc, wciąż czekamy, co nam los przyniesie.

Weź się do pracy zatem, nie miej w sobie lenia,

Nie pozwól, by niszczycielska moc człowieka wpłynęła na przyszłe pokolenia!

Organizatorzy:

Szkoła Podstawowa we Wrzesinie

